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NIE MA NARODOW SATELICKICH 
SĄ TYLKO SATELICKIE „RZĄDY" 

Niecodzienne zebranie odbyto się we czwartek 6 grudnia w Domu Komba­
tanta w Paryżu — Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny przyjmowała w 
swojej siedzibie dostojnych gości zza oceanu i wielkich przyjaciół Polaków, 
mianowicie dwóch członków Kongresu 
Flood'a i Clementa J. Zabłockiego. 

W zebraniu wzięli udział nie tylko 
przedstawiciele polskiego ruchu kom­
batanckiego, Skarbu Narodowego we 
Francji i organizacji społecznych, lecz 
także delegaci innych narodów, ujarz­
mionych za żelazną kurtyną. Wzięli w 
nim też udział p. Landreth T. Harri-
son, pierwszy sekretarz Ambasady Sta­
nów Zjednoczonych we Francji, oraz 
p. Leopold Dende, redaktor naczelny je 
dynego w St. Zjednoczonych pisma pol 
skiego w języku angielskim. 

Stanów Zjednoczonych pp. Daniela J. 

Zebranie to zaszczycili swą obecnoś­
cią przebywający obecnie w Paryżu 
p. minister Zygmunt Rusinek oraz p. 
ambasador Kajetan Morawski. 

W czasie zebrania obaj parlamenta­
rzyści amerykańscy wygłosili przemó­
wienia, w których dali wyraz nie tyl­
ko trosce o to, co się dzisiaj dzieje w 
Polsce, tecz także swej niezachwianej 
wierze, że musi nadejść ten dzień, w 
którym naród polski znowu odzyska 
wolność i niepodległość. 

rrzeiMift! Ugrana O.J. Firnie 
"Jestem pod wielkim wrażeniem Do­

mu, w którym się znajduję, oraz oto­
czenia, złożonego z przedstawicieli ty­
lu narodów uwięzionych za żelazną kur 
tyną. Jako ten, który popiera ideę Fe­
deracji Europejskiej, mogę tylko przy 
klasnąć tej zbiorowości. Wierzę głębo­
ko, że panowie wszyscy pracują zgod­
nie przede wszystkim w celu obalenia 
sowieckiej tyranii, a po wtóre, by zbu­
dować prawdziwą Federację. 

Mogę panów zapewnić, że cierpienia 
Polaków, dla których mam specjalny 
sentyment, tak jak i cierpienia innych 
narodów za żelazną kurtyną, są dobrze 
znane zarówno mnie, jak i wielu spoś 
ród moich kolegów w Kongresie Sta­
nów Zjednoczonych. 

Niedawno miałem sposobność wygło 
sić przemówienie radiowe do Polski 
»a pośrednictwem Voice of America. 
W przemówieniu tym wezwałem Pola­
ków do zachowania cierpliwości i trwa 
nia w wierze w Stany Zjednoczone. Za 
pewniłem ich, że niechybnie nadejdzie 
czas, gdy Ameryka pomoże Polsce do 
odzyskania wolności i niepodległości. 
To samo dotyczy wszystkich uwięzio­
nych narodów za żelazną kurtyną. Mo 
gę zapewnić i was, moi przyjaciele, że 
my w Kongresie Stanów Zjednoczo­
nych robimy wszystko, by przyspieszyć 
ten dzień, w którym wszystkie wasze 
kraje będą znowu cieszyły się dobro­
dziejstwami wolności. 

kim. Dla nas w Stanach Zjednoczo­
nych tyrania jest zawsze tyranią gdzie 
kolwiek się ona znajduje, w Sowie­
tach czy w Niemczech. I mogę zapew­
nić, że Stany Zjednoczone nie dopu­
szczą do odrodzenia się germańskiego 
nacjonalizmu, militaryzmu i imperia­
lizmu. Stany Zjednoczone zrobią wszy 
stko, co jest w ich mocy, by rozwią­
zać problem niemiecki i sowiecki zgod 
nie ze zasadami sprawiedliwości, u-
względniając interesy wszystkich na­
rodów. 

Tu, w Paryżu, jesteśmy świadkami 
obrad Zgromadzenia Ogólnego Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych. Chcę 
wam powiedzieć, że my w St. Zjed­
noczonych jesteśmy świadomi, że na­
rody ujarzmione za żelazną kurtyną 
nie mają w tej Organizacji swych praw 
dziwych przedstawicieli. Kiedy patrzę 
na tabliczki w Palais de Chaillot wska 
żujące miejsca delegacji i widzę m. in. 
napis "Poland", wiem dobrze, że na 
tym miejscu siedzą nie przedstawiciele 
narodu polskiego, lecz tylko delegaci 
sowieckich mocodawców i rządców. I 
tak samo jest, gdy chodzi o każdy z 
narodów zza żelaznej kurtyny. Dlatego 
powtarzam stale w Stanach Zjedno­
czonych, że błędem jest mówić o naro 
dach satelickich: nie ma narodów sa­
telickich, są tylko satelickie rządy. 
Lecz nadejdzie niechybnie dzień, kie­
dy w Organizacji Narodów Zjednoczo-

Konaresman Daniel J. Flood (5-ty z lewej) w Domu Kombatanta w Pa­
ryżu. Obok niego stoją: Landreth M. Harrison, pierwszy sekretarz 
ambasady V.S.À. w Paryżu (6-ty z lewej) oraz Leopold Dande, redak­

tor «Polish-American Journal» (4-ty z lewej). 
(Foto "Syrena . 

Droga, jaka nas czeka, jest najeżona 
trudnościami, ale my niezawodnie dop 
pniemy swego celu. 

Wiem, że moi polscy przyjaciele oraz 
przedstawiciele innych narodów są jak 
najbardziej zainteresowani zarówno w 
problemie sowieckim, jak i niemiec-

nych zasiądą wreszcie przedstawiciele 
nie rządów narzuconych, lecz przed­
stawiciele uwolnionych narodów, któ­
re dopiero wówczas będą miały moż­
ność wyrażania swej woli". 

Kończąc, kongresman Flood wzniósł 
po polsku okrzyk: "Niech żyje Polska" 

i życzył rychłego nastania chwili, gdy 
za żelazną kurtyną znowu zaświta ju­
trzenka swobody. 

*** 
Ze swej strony kongresman C. J. 

Zabłocki podkreślił, że całkowicie pod­
pisuje się pod przemówieniem Flood'a, 

Rządem R.P. mogą się otworzyć w nie 
długim czasie duże możliwości działa­
nia. 

W imieniu Federacji P.O.O. krótkie 
przemówienie wygłosił mjr. M. Czar-

Kongresman Clement J. Zabłocki (6-ty z prawej) oraz minister Zyg­
munt Rusinek (7-my z prawej), w otoczeniu przedstawicieli polskiego 

społeczeństwa we Francji. 
(Foto "Syrena". 

wspomniał o swym radiowym przemó 
wieniu jakie wygłosił do narodu pol­
skiego z Monachium, oraz podzielił się 
— w ściślejszym gronie — wrażenia­
mi, jakie odniósł z rozmów na tematy 
polskie z niektórymi mężami stanu za­
chodniej Europy. 

Jak wynika z tych rozmów, przed 

necki. Mówca podziękował kongresma-
nom za ich nieugiętą postawę w spra­
wach polskich, dalej podziękował wy­
bitnym gościom, którzy do Domu Kom 
batanta przybyli, oraz stwierdził, że 
polscy kombatanci nie ustaną w wal­
ce o uwolnienie ujarzmionego dzisiaj 
narodu. 

Wielka Manifestacja Patriotyczna 
Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny we Francji zwraca się 

niniejszym z gorącym apelem do wszystkich Związków sfederowa-
nych oraz do wszystkich niepodległościowych Organizacji społecz­
nych o wzięcie jak najliczniejszego udziału — ze sztandarami — w 
Wielkiej- Manifestacji Patriotycznej, organizowanej przez Central­
ny Związek Polaków w dniu 16-ym grudnia br. w Lens, w sali "Fa­
milia", przy Route de Bethune. 

Początek punktualnie o godz. 15-ej. 
Zarząd Gł. Federacji P.O.O. 

Amerykański minister 
do Polaków 

W jednej z ostatnich audycji "Voice 
of America" minister pracy Stanów 
Zjednoczonych p. Maurice J. Tobin, 
zwrócił się do Amerykanów polskiego 
pochodzenia oraz do społeczeństwa 
polskiego w Kraju ze słowami pokrze 
pienia i solidarności w obliczu nie­
szczęść, jakie przeżywa Polska. 

"Jestem najmocniej przekonany — 
oświadczył min. Tobin — że duch wol 
ności ożywiający Polaków, oprze się 
systemowi komunistycznemu, narzuco 
nemu Polsce w oparciu o czerwoną 
armię, z pogwałceniem umów i zobo­
wiązań. Polacy są narodem religij­
nym, przepojonym idealizmem i po­
czuciem moralnym. Cechy te są prze 
ciwieństwem doktryny komunistycznej. 

Aby połączyć się z ludźmi wolnymi, 
Polacy ryzykują życie. Uciekają z ok­
rętów, przedzierają się przez granicę 
niemiecką, pokonują wszelkie przeszko 
dy, jakie Rosja sowiecka wzniosła do­
koła Polski. 

Amerykanie polskiego pochodzenia, 
wstrząśnięci do głębi tragedią Polski, 
nie spoczną dopóty dopóki Polska nie 
zostanie wyzwolona z pęt sowieckiego 
ucisku. Podzielam ich niezłomną wia­
rę, że Polska odzyska wolność, której 
jest pozbawiona". 

Następny, świąteczny numer 
ukaże się w podwójnej objętości. 
Cena tego numeru w kolportażu — 
30 frs. 

NA 

NIEBEZPEGZNEI DROBZE 
W kuluarach francuskiego Zgro­

madzenia Narodowego miało miej 
sce wydarzenie, wielce charakte­
rystyczne dla przeżywanych przez 
nas dzisiaj czasów. 

Przewodniczący grupy parlamen 
tarnej socjalistów S.F.I.O., p. Char 
les Lussy zrzekł się funkcji, jako 
śe Centralny Komitet Stronnictwa, 
składający się z 31 członków, z 
których tylko 10-ciu wchodzi do 
parlamentu — uznał, że jest w pra 
wie dyktować posłom, jak mają 
w tym czy innym wypadku głoso­
wać. 

Inaczej mówiąc, władze partyjne 
stwierdziły, że dla posła miaro­
dajne mają być nie dyrektywy je­
go wyborców, nie interes okręgu, 
który on reprezentuje, a interes 
partii, tak jak go pojmuje central­
ny komitet. 

Jeśli sobie przypomnieć, że Le­
nin tłumaczył w swoim czasie, że 
"posłowie komunistyczni są odpo­
wiedzialni nie wobec wyborców, a 
wobec partii", łatwo pojąć zarów­
no protest p. Lussy, jak i konster­
nację innych socjalistycznych de­
putowanych, których odcięto od o-
kręgów, z których wyszli i którym 
grozi, że wyborcy oskarżą ich o 
niedotrzymanie zobowiązań. 

Zacietrzewienie partyjne prowa­
dzi tu ku swego rodzaju dyktatu­
rze, zagrażającej całkowitym spa­
czeniem zasad parlamentaryzmu, 
a nawet i zasad demokracji. 

Jeśli pozwoliliśmy sobie tak szcze 
gółowo rozpatrzeć epizod z poli­
tycznego życia Francji, to bynaj­
mniej nie z myślą wtrącania się do 
spraw, które nas, jako cudzoziem­
ców, nie powinny dotyczeć. Uczy­
niliśmy to dlatego, że wypadek ten 
wydaje się nam bardzo pouczają­
cy, wobec podobnych tendencji w 
naszym polskim żypiu politycznym 
na uchodźstwie. 

Czyż nasze "partie" (używam cu 
dzysłowu, albowiem w odróżnieniu 
od francuskich, istniejących na­
prawdę, przeprowadzających swe 
zjazdy i wybierających swe wła­
dze — polskie "stronnictwa" poli­
tyczne — to kilkuosobowe grupki 
przedwojennych działaczy, legity­
mujących się mandatami sprzed 
15 lat), czy nasze partie nie twier­
dzą, że to one mają "mianować" 
członków Rady Narodowej, czy nie 
są zdania, że członkowie tego na­
szego parlamentu, a pośrednio — 
ministrowie — mają być odpowie­
dzialni właśnie przed nimi? że to 
właśnie one winny o wszystkim de­
cydować, nie pytając wcale ani o 
zdanie Kraju (co jest praktycznie 
niemożliwe) ani o zdanie uchodź-
czego ogółu (co jest zupełnie moż­
liwe)? 

Czy, nie zdając sobie z tego spra­
wy, a idąc nieświadomie za odgło­
sami komunistycznej propagandy, 
nie idziemy w ten sposób ku ja­
kiejś specyficznej partyjnickiej oli 
garchii, w której rozum własny, 
własne poczucie sprawiedliwości, a 
nawet głos sumienia najwybitniej­
szych jednostek muszą schodzić z 
placu wobec... dyrektywy nieod­
powiedzialnego przed nikim i tro­
chę tajemniczego "komitetu"? 

Socjaliści zawsze i wszędzie mie­
li słabość dla "diriżizmu", to zna­
czy dla podporządkowania wszy­
stkiego i wszystkich opracowane­
mu przez "górę" planowi. Protest 
p. Lussy, zwracając uwagę na nie­
bezpieczną w tym kierunku przesa­
dę, powinien stać się sygnałem o-
strzegawczym i dla nas, byśmy, mó 
wiąc o parlamentaryzmie i demo­
kracji, nie szli w praktyce po dro­
dze, prowadzącej ku totalizmowi. 

W Junosza. 

Przyjęcia do Oddz. Wartowniczych 
Otrzymaliśmy następujący komuni­

kat: 
Polskie Oddziały Wartownicze przy 

Armii Amerykańskiej w Europie zawia 
damiają, że przyjmują do służby (na 
terenie Niemiec lub Francji) Polaków 
w wieku do lat 35. 

Granica wieku dla specjalistów (o-
ficerowie, podoficerowie, tłumacze an­
gielskiego, lekarze itp.) wynosi 40 lat. 
Wymagane są dobre warunki fizyczne. 

Podstawowa płaca wartownika wy­
nosi 230 DM miesięcznie (brutto), pod 
oficera do 400 DM, oficera do 600 DM. 

Wyżywienie (3.400 kalorii), umundu­
rowanie (2 komplety) oraz inne świad­
czenia — bezpłatnie. 

Kandydaci mogą zgłaszać się listow­
nie na adresy: Mjr Mikołaj Karczew­
ski, 110 Labor Spvn Center, Panzer-
Kaserne, Kaiserslautern, Allemagne,' — 

lub: Mjr Józef Behm, 115, Labor Spvn 
Center, Gendarmerie-Kàs^rne, Mann­
heim- Schónau, Allemagne. Zgłaszający 
się otrzymają na przejazd bezpłatny 
bilet kolejowy. 

Niezależnie od tego, potrzebni są le-
karze-interniści, lekarze-chirurdzy, pie 
lęgniarki, farmaceuci oraz obsługujący 
aparaty Roentgena do szpitali O. W. 
we Francji. Warunki przy pełnych kwa 
lifikacjach od 35.000 do 48.000 frs. mie 
sięcznie wraz z wyżywieniem, umundu­
rowaniem i mieszkaniem. Zgłoszenia 
wraz z podaniem wieku oraz dokład­
nym określeniem kwalifikacji kierować 
na adres: Col. F. Sobolta, Mann­
heim, Mainstr. 51 — Germany. Zwra­
ca się uwagę kandydatów na możli­
wość zatrudnienia ich żon (córek), je­
śli posiadają odpowiednie kwalifika­
cje. 
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Skład Rady Narodowej 
(PAT). W skład nowej Rady Naro­

dowej R.P. będącej czwartą z kolei od 
roku 1939, zostały powołane przez Pre­
zydenta Rzeczypospolitej następujące 
osoby: 

Nacz. Imam Bajraszewski E.M., Inż. 
Bałda Władysław, Baykowski Tadeusz, 
Ks. Brandys Jan, Dr Bugayski Tade­
usz, Dankowski Jan, Dobrucka Jadwi­
ga, Domański Bogumił, Drążewski Ste 
fan, Drzewiecki Tadeusz, Dygat Zyg­
munt, Ks. Senior Fierla Władysław, 
Filipowicz Tytus, Florczykowski Józef, 
Gierat Stanisław, Grabiński Mieczys­
ław, Dr Grażyński Michał, Grzybowski 
Wacław, Hanke Hugon, Hausnerowa 
Jadwiga, Dr Hrabyk Klaudiusz, Dr Ja 
kubski Antoni Władysław, Gen. Że-
gota-Januszajtis Marian, Jaworski Fe 
liks, Gen. Karpiński Stanisław, Inż. 
Kazimierski Jan, Kleszczyński Edward, 
Admirał Korytowski Karol, Kostek-
Halska Wincenty, Kuncewicz Jerzy, 
Laskowski Józef, Lis Stanisław, Swo-
boda-Lubczyński Stanisław, Łukasik 
Józef, Mackiewicz Stanisław, Malatyń-
ski Antoni, Marchwicki Leon, Marski 
Alfred, Dr Mękarski Stefan, Ks. Infu­
łat Michalski Bronisław, Mikiciuk Sta 
nisław, Misiakowski Stanisław, Dołę-

E 
• Stany Zjednoczone wystąpiły z 

projektem stworzenia "Legii Cudzo­
ziemskiej Organizacji Narodów Zjedno 
czonych". Legia ta miałaby obejmo­
wać również żołnierzy z krajów, nie bę 
dących członkami ONZ, a także wy­
siedleńców. Przyjęcie tej propozycji 
jest mało prawdopodobne, a dyskusje 
nad nią nie nastąpią, zanim nie za­
kończą się pertraktacje rozbrojeniowe. 
• Samolot amerykański, wiozący ła 

dunëk dla ambasady USA w Białogro-
dzie, został zmuszony do lądowania na 
terytorium węgierskim, gdy zmyliwszy 
drogę przekroczył granicę, lecąc z 
Włoch. Warto nadmienić, że zmusiły 
go do lądowania nie węgierskie, a ro­
syjskie myśliwce. 

Oczywiście komuniści wystąpili z 
miejsca z oskarżeniem, że samolot miał 
zrzucić na terytorium zakurtynowym 
mapy i instrukcje dla szpiegów i dy-
wersantów. Amerykański Departa­
ment Stanu zapowiedział "natychmias 
tową akcję dla uwolnienia załogi". 
• Rozmowy "rozbrojeniowe" czte­

rech mocarstw (to znaczy Ameryki, W. 
Brytanii, Francji i Rosji) prowadzone 
w ONZ przy udziale przewodniczącego 
sesji min. Nervo — nie dały żadnego 
konkretnego wyniku. 
• Stany Zjednoczone mają wkrót­

ce wysłać bezpośrednio do Indochin 
transport broni i amunicji wartości 
300 milionów dolarów. 
• U wybrzeży Australii miały się 

zjawić tajemnicze okręty podwodne. 
Władze australijskie wzmocniły straże 
przybrzeżne, przydzielając im samoloty 
obserwacyjne. 
• Sześć amerykańskich wielkich sa­

molotów bombowych typu B-36, przez 
naczonych dla przewożenia bomby ato 
mowej, odbyło lot ćwiczebny z Amery 
ki do północnej Afryki i z powrotem 
bez lądowania (16 tys. km.). 

KRZEWIĄ KULTURĘ 
Sąd powiatowy w Warszawie ogłosił 

upadłość spółki "Księgarnia S. Arct w 
Warszawie". Znana ta księgarnia, któ-
Ta dostarczała podręczników szkolnych 
1 pouczającej lektury całemu szerego-
wi pokoleń polskich, mimo bohater­
skich prób przetrwania — padła ofiarą 
reżimowych szykan, w ramach akcji, 
dążącej do zlikwidowania wszelkich 
wydawnictw i księgarni, nie podlega 
jących bezpośrednio czynnikom partyj 
nym. 

ga-Modrzewski Stanisław, Moszyński 
Emilian, Murawski Marian, Dr Nowa 
kowski Zygmunt, Okulicz Kazimierz, 
Olechnowicz Józef, Iranek-Osmecki 
Kazimierz, Zaprawa-Ostromęcki Jan, 
Ostrowski Krystyn, Piestrzyński Zyg­
munt, Gen. Podhorski Zygmunt, Po-
doski Bohdan, Pomianowski Stanisław, 
Poniatowski Józef, Prof. Pragier Adam, 
Ratwiński Zygmunt, Inż. Rayski Ed­
ward Stefan, Ks. Reginek Tomasz, 
Gen. Sawicki Kazimierz, Ks. Biskup 
Siemaszko Mateusz, Siwik Mateusz, 
Dr Stahi Zdzisław, Dr Stankiewicz Jó­
zef, Strzelczyk Marian, Gen. Sulik Ni­
kodem, Szadkowski Zygmunt Lecho­
sław, Dr Szurlej Stanisław, Dr Szysz-
kowski Wacław, ścigalski Stanisław, 
Śmieja Wacław, gen. Karaszewicz-To-
karzewski Michał, Tyszkiewicz Stefan, 
Wojciechowski Marian, Inż. Worono­
wicz Leon. 

USTĄPIENIE SPAAKA 
Minister Henri Spaak ustąpił ze sta­

nowiska przewodniczącego Rady Euro­
pejskiej w Strasburgu, na której czele 
stał od dwu lat. Ustąpienie to stanowi 
protest przeciwko przeróżnym oporom, 
stawianym akcji zjednoczenia Europy, 
której z zapałem służył i dalej chce 
służyć belgijski mąż stanu. 

Demonstracyjna rezygnacja Spaaka 
jest przestrogą i upomnieniem w kie­
runku Wielkiej Brytanii, która zę szko 
dą dla wspólnej sprawy prowadzi poli­
tykę izolacjonizmu, w kierunku szere­
gu innych rządów, nie wykazujących 
szczerego zamiaru do współpracy, wre 
szcie w kierunku społeczeństwa euro­
pejskiego, nie ożywionego dostateczną 
wiarą w powodzenia wysiłków, mierzą­
cych ku utworzeniu prawdziwie zespo­
lonej Europy. 

Oby ten protest odniósł skutek... i 
minister Spaak mógł wrócić na opusz­
czone stanowisko. 

Wolanie z nad grobu 
Paryski dziennik "Figaro" wydruko­

wał w Nrze z 8/9 grudnia artykuł preze 
sa Unii Wolnych Dziennikarzy Europy 
Środkowej i Wschodniej, Józefa Szila-
gyi, w którym ten informuje w jak nie 
zwykły i oryginalny sposób węgierski 
ruch oporu przeciw okupacji sowiec­
kiej zwrócił się do narodów wolnych o 
przyjście z pomocą. 

Pod najróżniejszymi adresami wysła 
ne zostały zwykłą pocztą z Budapesztu 
na Zachód egzemplarze węgierskiej 
gazety komunistycznej "Szabad Nep", 
zawierające wydrukowany w języku ro­
syjskim "Apel do Organizacji Narodów 
Zjednocznoych". Do gazety dołączony 
był krótki list następującej treści: 

"Załączona gazeta zbija oszczerstwa, 
rozpowszechniane przez imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych. Naród 
węgierski, wierny i wdzięczny przyja­
ciel Związku Sowieckiego, czyni wszy­
stko, by przyłączyć się do kultury ro­
syjskiej". 

KREML WYGRYWA ARABÓW 
Polityka sowiecka święciła ostatnio 

w Palais de Chaillot poważny sukces: 
wybory członków niestałych Rady Bez 
pieczeństwa nie dały wyniku. Mimo 7-
krotnego głosowania (!), kandydat a-
merykański — Grecja, któremu Mosk­
wa przeciwstawiała kandydaturę Bia­
łorusi — nie uzyskał niezbędnej więk­
szości głosów. Amerykańska "więk­
szość mechaniczna" przestała istnieć... 

Stało się tak dlatego, że nie podtrzy 
mały kandydatury Grecji państwa a-
rabskie, wypowiadając się teraz prze­
ciw każdej tezie anglo-saskiej. 

Jeśli przypomnieć sobie dzieje ostat 
nich kilku lat, łatwo stwierdzić, że po­
żar, który się zapalił na Dalekim Wscho 
dzie, coraz bardziej się rozprzestrzenia 
w kierunku zachodnim, ogarniając, jed 
no po drugim, państwa średniego i 
Bliskiego Wschodu. 

Od strzału fanatyka padł Gandhi, 
który prowadził Indie, w porozumieniu 
z Zachodem, po drodze stopniowej ewo 
łucji. Potem nastąpiły morderstwa gen. 
Razmary w Persji, króla Adbullaha, gu 
bernatora brytyjskiego na Malajach, 
gubernatora francuskiego w Indochi-
nach, kwestia nafty perskiej, konflikt 
egipsko-angielski o Suez, wrzenia w 
Tunisie i w Maroku. 

Od wschodnich krańców Azji po Za 
chodnią Afrykę — wszędzie zapaliło 
się zarzewie buntu przeciw Europejczy 
kom. 

Czy te nacjonalistyczne odruchy są 
wynikiem naturalnego procesu dojrzę 
wania, czy też iskra elektryczna, która 
w dziwny sposób zsynchronizowała, na 
tak rozległych terenach, masowe wystą 
pienia, wywołana została sztucznie? 

Choć pozornie pozostaje ona od tego 
wszystkiego daleka, inicjatorką i "pod 
lewaczką" tych nacjonalistycznych ru­
chów jest niewątpliwie Rosja. 

Gra jej jest bardzo roztropna. Ros­
ja usuwa, gdzie potrzeba, jednostki sil 
niejsze, opierające się o Zachód, wywo 
łuje zamieszki, rozruchy, wojnę domo 
wą. Choć, niczego bezpośrednio nie zy­
skuje — wygrywa te ruchy, uniemożli­
wiając Zachodowi ciągnienie zysków 
czy korzyści, chociażby w postaci dróg 
komunikacyjnych i surowców. 

Jednocześnie Moskwa obezwładnia 
Zachód, utrudniając mu bardziej sta­
nowczą obronę. Znaczne ilości wojsk 
kraje europejskie muszą trzymać w za 
grożonych punktach azjatyckich, jak 
Malaje, Indochiny, Suez. 

Oczywiście, armia perska czy egips­
ka nie są groźne dla W. Brytanii, a 
tym bardziej dla St. Zjednoczonych. 
Lecz niebezpieczeństwa, tkwiącego w 
nienawiści mas azjatyckich, umiejęt­
nie i bardzo dyskretnie podsycanej 
przez Kreml, lekceważyć w żaden spo­
sób nie wolno. Moskwa chće po pros-

Rozsadek zwyciężył 
przez francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe stanęła raptem pod wielkim zna 
kiem zapytania. Zacietrzewienie par­
tyjne, egoistyczne wyrachowanie, a z 
pewnych stron — każdy się domyśli 
o które stronnictwo chodzi — wyraźna 
chęć szkodzenia interesom narodowym 
— uczynjły, że premier Pleven zmuszo 
ny został postawić kwestię zaufania. 

Na szczęście — jak już tyle razy w 
historii — zdrowy rozum i patriotyzm 
f rancuzów wziął wkońcu górę. Znacz­
ną większością 376 głosów przeciw 240 
— premier Pleven i minister Schuman 
uzyskali aprobatę Zgromadzenia, wo­
bec czego — choć nie wszystkie prze­
szkody zostały już usunięte — ratyfi­
kacja planu stała się przesądzona. 

Plan Schumana, mający postawić 
pod wspólny zarząd francuskie i nie­
mieckie zasoby węgla i stali, jest pier­
wszą, poczynioną na szerszą skalę pró 
bą praktycznego zrealizowania kroków, 
wiodących — poprzez zapomnienie da­
wnych nienawiści rasowych i waśni są 
siedzkich — ku zjednoczonej Europie. 

Jest więc w interesie nie tylko Fran­
cji i Niemiec (mamy tu oczywiście na 
myśli N.iemcy odmienione, nie marzą­
ce już o hegemonii i podbojach), ale 
wprost całego kulturalnego świata, by 
plan Schumana — pierwsza jaskółka 
nowych, lepszych czasów — został jak 
najrychlej wprowadzony w czyn. 

Można było mieć co do tego poważ­
ne obawy, jako że ratyfikacja planu 

tu powoli, ale pewnie, wzniecić na a-
rabskim, muzułmańskim Wschodzie 
płomień religijnej "wojny świętej". 

Zabiera się ona do tego bardzo zręcz 
nie. Podczas gdy dyplomaci Zachodni 
pertraktują z rządami, a artyści, pisa­
rze, dziennikarze i inni zachodni "in­
teligenci" usiłują zdobyć uznanie i 
przyjaźń arabskiej elity, która się 
kształciła na europejskich uniwersyte 
tach — agenci Moskwy zajmują się je 
dynie "ciemną masą" — człowiekiem 
ulicy. A "człowiek ulicy", tłum — ma 
w tych państwach wprost decydujące 
znaczenie. Od jego humoru zależą lo­
sy rządów, które są wszędzie słabe i 
biedne, jako że, w zapale "europeiza-
cyjnym", wszystkie państwa arabskie 
poczyniły wydatki inwestycyjne i re­
prezentacyjne, niewspółmierne z możli 
wościami ekonomicznymi. Trzymają 
się więc, wobec nędzy szerokich mas, 
tylko pochlebiając im w sposób naj­
bardziej demagogiczny. Starczy jed­
nak, by "ulica" wystąpiła przeciw rzą 
dowi, by ten upadł. 

Propaganda rosyjska jest, oczywiście, 
dostosowana do zwyczajów i obycza­
jów wschodnich. Nie występuje prze­
ciw wierzeniom religijnym, ani nawet 
przeciw zakorzenionym przesądom. Nie 
mówi nic o odbieraniu majątków, ja­
ko że bogacz jest na Wschodzie otoczo 
ny czcią. Gra przede wszystkim na bar 
dzo prostym, a jakże dla prymityw­
nego umysłu przekonywującym rozumo 

waniu: Anglosasi są nieprzyjacielami 
Arabów. Anglosasi są wrogami Sowie­
tów. Znaczy, że Arabów i Rosjan win­
na łączyć przyjaźń, oparta na wspól­
nym-interesie. Arabowie mogą być pew 
ni, że Rosja jest z nimi, stoi za wszel­
kimi ich żądaniami i pretensjami. 

Rozumowanie to przemawia do arab 
skiego tłumu. Dlatego, wśród okrzyków, 
wznoszonych w Teheranie, w Kairze, 
w Damaszku, w Beirucie, w Algerze, 
podczas coraz liczniejszych i coraz 
gwałtowniejszych manifestacji ulicz­
nych, obok "precz z Europejczykami", 
coraz częściej rozlega się okrzyk "Niech 
żyje Stalin!". J. 

List ten był przeznaczony dla... cen­
zury. Również i "apel" był wydrukowa 
ny na sfałszowanysch egzemplarzach 
komunistycznego pisma w języku rosyj 
skim, by węgierscy cenzorzy się nie 
zorientowali, o co w rzeczywistości cho 
dz.i 

Albowiem apel ten zawierał przejmu 
jące "wezwanie do wolnych ludów świa 
ta, by nie zapomniały o nieszczęsnych 
narodach zza żelaznej kurtyny, cier­
piących najgorszą niewolę i największe 
prześladowania. 

Czytamy w nim m.in. "Apel ten wy­
stosowali do was ludzie, doprowadzeni 
do rozpaczy. Zdajemy sobie sprawę, że 
czyn ten może niejednego z nas kosz­
tować życie. Nie mniej, musimy zwró­
cić się do narodów wolnych, aby unik­
nąć całkowitego zniszczenia naszego by 
tu narodowego... Wolny świat winien 
wiedzieć, że mała grupka obywateli so 
wieckich węgierskiego pochodzenia zdo 
była w naszym kraju władzę za pomo­
cą sowieckich bagnetów i przeistoczyła 
Węgry, z fanatyczną bezwzględnością, 
w otoczone drutem kolczastym więzie­
nie, skąd ucieczka jest niemożliwa... 
ONZ winna się dowiedzieć, że Węgry, 
które przez tysiąc lat były wolnym 
członkiem zachodniej wspólnoty naro­
dów, stały się dziś nieludzko wyzyski­
waną kolonią rosyjską. ONZ winna do­
wiedzieć się również, że jesteśmy trak­
towani jak bydło, gdyż nawet właści­
ciel niewolników dbał o ich fizyczne 
zdrowie Jeśli nie znajdziecie sposo­
bu na powstrzymanie przynajmniej ma 
sowych deportacji, wszyscy, zdolni do 
myślenia, zostaną zlikwidowani... Gdy 
będziemy wiedzieli, że wolny świat o 
nas nie zapomniał, że wolny świat wie 
o tym, co się u nas dzieje — nie utra­
cimy wiary w przyszłość, Ani my, ani 
inne narody zza żelaznej kurtyny, któ­
re tak jak my cierpią w niewoli". 

Dyscyplina wojskowa w górnictwie 
W dniu św. Barbary, patronki górni­

ków, zorganizowano w Polsce uroczys­
te obchody. W ramach obchodu w Ka 
towicąch zabrał głos "minister" gór­
nictwa Nieszporek, który ostro skarcił 
górników, za "nieprzestrzeganie dyscy 
pliny pracy" i zapowiedział, że odtąd 
wprowadzona będzie w kopalniach 
"dyscyplina wojskowa". Tym bardziej, 
że podwyższona zostanie norma wy­
dobycia. 

Nieszporek nie mógł nie wspomnieć 
o panującym w kraju kryzysie żywnoś 
ciowym, który się górnikom daje tak 

Sowiecka konstytucja dla Polski 
Stalin nazwał konstytucję sowiecką 

"dokumentem świadczącym, że to, co 
zostało urzeczywistnione w Związku 
Sowieckim może być w zupełności u-
rzeczywistnione w innych krajach". 
Prasa warszawska z naciskiem przypo 
mina te słowa z okazji 15-lecia tej kon 
stytucji, przy czym, po entuzjastycz­
nych pochwałach ustroju sowieckiego, 
zaraz przechodzi na temat "opracowy-

Religia w Rosji 
P. Dawid Kelly, dotychczasowy am­

basador brytyjski w Moskwie wygłosił 
w Londynie przemówienie o religii w 
Rosji. 

Jego zdaniem na całym obszarze 
przedwojennym Związku Sowieckiego 
pracuje obecnie tylko Z księży katolic 
kich: jeden w Moskwie drugi w Tyfli-
sie. Podróżując po Kaukazie ambasador 
Kelly chciał zobaczyć tego księdza w 
Tyflisie, lecz ten zamknął kościół i u-
krył się. Krążyły pogłoski, że są je­
szcze kościółki katolickie w Leningra­
dzie i Odessie, lecz ambasador znalazł 
je zamknięte. 

Co do prawosławia, to rząd sowiec­
ki poszedł na pewne ustępstwa ze 
względów taktycznych. W samej Mos­
kwie otwarto przeszło 40 cerkwi, Du­
chownym nie wolno jednak działać po 
za cerkwią i nie wolno im uczyć religii. 

Bolszewicy odnoszą się ze szczególną 
nienawiścią do Kościoła Katolickiego, 
który w ich oczach jest organizacją 
obcą. Księży uważają za "szpiegów 
Watykanu". 

Dużo treści, 
Niska cena, 
To na pewno 
Jest „Syrena"! 

wanej" właśnie nowej konstytucji pol 
skiej. Prasa reżimowa nie ukrywa by­
najmniej, że "Konstytucja Polski Lu­
dowej oprze się napewno na wskaza­
niach Konstytucji Stalinowskiej", wo­
bec czego "szerokie zapoznanie się spo 
łeczeństwa polskiego z założeniami 
Konstytucji rosyjskiej ma obecnie 
szczególnie doniosłe znaczenie". 

Jest to oczywiście przygotowaniem 
opinii do tego, że projekt "polskiej" 
konstytucji, który w najbliższym cza­
sie winien być ogłoszony celem podda­
nia "ogólno-narodowej dyskusji" ( któ 
ra oczywiście będzie tylko upozorowa­
na) — będzie żywcem skopiowany z 
"niezrównanego" sowieckiego wzoru. 

A więc jeszcze jeden, i to bardzo po 
ważny krok na drodze do ostatecznej 
sowietyzacji naszego kraju. 

WYROK ŚMIERCI 
Przed sądem wojewódzkim w War­

szawie odbył się pokazowy proces poli­
tyczny przeciw Piotrowi Bańczykowi, 
który jest bratem przebywającego w 
Ameryce Stanisława Bańczyka, jedne­
go z najbliższych współpracowników 
Mikołajczyka. 

Piotrowi Bańczykowi zarzucono, iż 
będąc "płatnym agentem Gestapo", 
wraz z bratem wydawał Niemcom Po­
laków, tak że z ich winy "kilkudziesię­
ciu Polaków zamordowano a przeszło 
stu osadzono w obozach koncentracyj­
nych". Jak to już w sądzie reżimo­
wym stanowi nienaruszalną regułę, 
oskarżony do wszystkiego się przygnał. 
Został on skazany na śmierć. 

Rzecz jasna, ostrze tego procesu skie 
rowane było w Stanisława Bańczyka, 
o którym "obrońca" oskarżonego ad­
wokat Maślanko powiedział, że jest to 
"zbrodniarz polityczny i kryminalny, 
który uciekł z kraju, podobnie jak Mi­
kołajczyk, gdy został odwołany przez 
ośrodki anglosaskie". 

boleśnie we znaki, że w kilku kopal­
niach doszło do strajków — rzeczy za 
żelazną kurtyną wprost trudnëj do po 
myślenia. Nieszporek zbył te palące za 
gadnienia kilku słowami: "z trudnoś­
ciami wewnętrznymi dajemy sobie ra­
dę. Istniejące przeszkody będą usunię 
te z naszej drogi do socjalizmu". 

Jak narazie, "rząd" stara się uspo­
koić górników, nadając "przodowni­
kom pracy" różnego rodzaju odznaczę 
nie i ordery. 

Jeśli wziąć pod uwagę, że już przed 
dwoma laty wprowadzono w górnic­
twie stopnie i mundury, taraz zaś ot­
warcie się mówi o wprowadzeniu woj­
skowej dyscypliny, nie trudno się prae 
konać, że władze komunistyczne świa 
domie i celowo "militaryzują" górnic­
two, ze względu na jego kluczowe zna­
czenie dla przemysłu wojennego. Ubra 
ni w mundury i obwieszeni medalami 
górnicy stają się niewolnikami, zmusza 
nymi przez postawionych na ich czele 
politruków do pracy ponad siły przy 
niewystarczającym wyżywieniu, przy 
czym "dyscyplina wojskowa" zamyka 
im drogę do jakichkolwiek narzekań i 
protestów. 

CAR PROSI O AZYL 
Z reżimowego statku handlowego 

"Stalowa Wola" zszedł w Genui mary 
narz nazwiskiem Car i zwrócił się do 
władz z prośbą o azyl. Zaopiekowała 
się nim papieska komisja pomocy i jej 
polski delegat ks. infułat Paulus. 

W porcie Slito na szwedzkiej wyspie 
Gotland zszedł ze statku "Kolno" (2 
i pół tysiąca ton) i "wybrał wolność" 
kapitan tego statku Leon Rusiecki, któ 
ry wymknął się niepostrzeżenie, upiw­
szy uprzednio politruka i załogę. 

Podziękowanie 
PREZYDENTA R.P. 

dla OJCA ŚWIĘTEGO 
Prezydent Rzeczypospolitej August 

Zaleski wystosował do Papieża Piusa 
XII pismo, wyrażające gorące podzię­
kowanie Narodu Polskiego za list Ojca 
świętego do Biskupów Polskich z dnia 
1 września br. Pismo Prezydenta Rze 
czypospolitej złożył Ojcu świętemu 
ambasador R.P. przy Stolicy Apostol­
skiej, dr Kazimierz Papee, w czasie 
audiencji prywatnej w Castel Gandol-
fo. 

W odpowiedzi swej, przekazanej Pre 
zydentowi Rzeczypospolitej również za 
pośrednictwem ambasadora przy Waty 
kame, Ojciec święty zapewnia o swej 
nieustannej trosce i o swych modlit­
wach za Polskę, którą z całego serca 

_poleca opiece Boskiej. (PAT). 
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Zawodowy polski ruch chrześcijań­
ski we Francji ma już długoletnią tra 
dycję w środowisku górniczym. Pierw 
sza sekcja polska w francuskiej Chrze 
ścijańskiej Federacji Górniczej w de­
partamencie Pas de Calais powstała w 
roku 1933. Po wojnie ruch ten nabrał 
dużego rozmachu i obecnie w departa­
mentach Pas de Calais i Nord działają 
badzo liczne górnicze sekcje polskie. 

W pozostałych częściach Francji i 
wśród pracowników innych zawodów 
zaczęło się organizowanie polskiego ru 
chu syndyk|ilnego półtora roku temu. 
Stało się to z inicjatywy powołanej 
przy centrali francuskiego zawodowego 
ruchu chrześcijańskiego (CFTC) w Pa 
ryżu narodowej sekcji polskiej. Jej za 
rząd tymczasowy zwołał obecnie zjazd 
wszystkich sekcji polskich CFTC we 
Francji. Odbył się on w dn. 2 i 3 grud 
nia br. w Athis-Mons pod Paryżem i 
zgromadził delegatów 70 sekcji, w tym 
42 górniczych. 

Przy otwarciu zjazdu obecni byli ks. 
Zaleski, sekretarz Polskiej Misji Kato 
lickiej we Francji oraz ks. redaktor 
Kaszubowski. Ks. Zaleski powitał zjazd 
imieniem ks. Rektora Kwaśnego, któ­
ry z powodu choroby nie mógł przyje­
chać. P.Salamon z Zarządu CFTC wy­
głosił po francusku serdeczne przemó­
wienie, wyrażając radość z tego, że pol 
ski ruch syndykalny w ramach CFTC 
rozwija się. Z ramienia Polskiej Kon­
federacji Syndykatów Chrześcijańs­
kich na Wychodźstwie przemówił czło 
nek jej zarządu p. Sas-Korczyński, pod 
kreślając znaczenie należycie zorgani­
zowanego chrześcijańskiego ruchu syn 
dykalnego Polaków we Francji dla ca­
łości polskiego ruchu na wychodźstwie, 
oraz wskazując na wielkie zadania pol 
skich syndykalistów, bojowników idea­
łów chrześcijańskich w ruchu zawodo­
wym, gdy przyjdzie odradzać ruch za 
wodowy w wolnej i niepodległej Polsce. 

Przewodniczył Zjazdowi p. E. Stocki, 

prezes Polskiej Federacji Górniczej we 
Francji i Polskiej Konfederacji Syndy 
katów Chrześcijańskich na Wychodź­
stwie. Po sprawozdaniu członków tym 
czasowego Zarządu Sekcji Polskiej 
CF*TC nastąpiła dyskusja oraz relacje 
poszczególnych delegatów. Dało to bar 
dzo ciekawy obraz nie tylko wysiłków 
organizacyjnych, ale bolączek i trud­
ności polskich pracowników fabrycz­
nych we Francji (delegat pracowników 
rolnych nie przybył na zjazd). Zazna 
czyły się też trudności, wynikające z 
niedopasowania się jeszcze niejedno­
krotnie emigracji dawniejszej i powo­
jennej ; właśnie wśród tej ostatniej 
chrześcijański syndykalizm rekrutuje 
obecnie zwielu zwolenników — zwłasz 
cza metalowców. 

Zjazd ukonstytuował Związek Sekcji 
CFTC i nadał mu regulamin. Do Za­
rządu wybrani zostali dotychczasowi 
członkowie Zarządu tymczasowego Sek 
cji Polskiej CFTC pp.: Szczepaniak — 
prezes, Kaim — wiceprezes, Mikołaj­
czak —• sekretarz gen., Chałupczak — 
skarbnik. Do Rady wybrano pp.: Stoc 
kiego, Gródeckiego, Pelińskiego, Piętkę 
i Jasika oraz Kaczyńskiego jako zastęp 
cę. Do Komisji Rew. pp.: Antoniewi­
cza, Witała i Kadego. 

Wyrazić należy radość, że nastąpiło 
skonsolidowanie organizacyjne polskie 
go ruchu syndykalnego działającego w 
oparciu o CFTC i życzyć mu rozwoju 
zarówno dla dobrą pracowników pol­
skich jak też i dla sprawy polskiej w 
ogóle. S. 

Wre praca b.Wojskowych 
Jest to okres walnych zebrań Kół — 

w każdą niedzielę odbywa się mniej 
więcej 9 do 12 zebrań. W tych warun­
kach jasną jest rzeczą, że przedstawi­
ciele Zarządu Gł. nie mogą być wszę­
dzie. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się perio­
dyczne zebranie Koła Lille. Po zagaje 
niu przez kol. Komudę, przystąpiono 
do obrad. Omawiano sprawę ponownej 
wycieczki do Paryża w dniach 16 i 17 
lutego, udział w Wielkiej Manifestacji 
patriotycznej w Lens, organizowanej 
przez CZP w dniu 16 grudnia, sprawę 
urządzenia wspólnej Gwiazdki. Koło 
nie zapomniało o sierotach w Paryżu. 
Wyasygnowano na ten cel 1.000 fr. 
Zbiórka doraźna na zebraniu dała 1.100 
fr., a koledzy Łecher i Major zrezygno 
wali z przysługujących im zwrotów 
kosztów i przeznaczyli je na ten cel. 
W ten sposób na sieroty zebrano 2.500 
fr. Równocześnie Koło przeznaczyło 
zgodnie z apelem prezesa Kędzi 1.000 

Walny zjazd okręgu Wschodniej Francji 
W niedzielę 9 grudnia br. odbył się 

w Metzu, w sali Kursaal przy rue Pas­
teur, Walny Zjazd Okręgu Metz Zwią­
zku Rez. i b. Wojskowych. 

Przed rozpoczęciem obrad, delegaci 
wysłuchali Mszy Św., odprawionej w 
miejscowym kościele. 

Na zjazd przybyli: prezes CZP, Fe­
deracji P.O.O. i Związku b. Wojsk. Fr. 
Kędzia, prezea Okręgu CZP Metz p. 
Saletra i przedstawiciel SPK kol. Krzy 
stoń. W godzinach popołudniowych od 

Wieczór dyskusyjny 
Zarząd Związku Polskich Federalis-

tów, Oddział Kontynentalny, organizu­
je we wtorek dn. 18 bm. w Domu Kom 
batanta, 20, rue Legendre, Paris 17®, 
wieczór z udziałem redaktora Leopolda 
Dende, dziennikarza amerykańskiego, 
polskiego pochodzenia, korespondenta 
na terenie O.N.Z. Polish-American 
Journal. Początek punktualnie o godz. 
20,30. Na imprezę powyższą najuprzej­
miej niniejszym zapraszamy. Za za­
rząd: T. Parczewski, prezes; Wanda 
de Boisgontier, sekretarz. 

Z życia «Veritas'u» 
W piątek, dnia 14 grudnia o godz. 

21-ej urządza "Veritas" w sali biblio­
tecznej Domu Kombatanta (20, rue 
Legendre) zebranie publiczne i infor-
macyjno-sprawozdawcze. W progra­
mie omówienie Kongresu Apostolstwa 
świeckich w Rzymie. Przemawiają: 
Andrzej Ruszkowski — na temat świa 
towego znaczenia Kongresu w Rzymie; 
Jadwiga Romerówna — na temat za­
gadnień międzynarodowych na Kon­
gresie w Rzymie; Wojciech Zaleski — 
na temat zagadnień społecznych; Fe­
liks Mikołajczak — na temat proble­
mu pracy uchodźców; Zbigniew Las­
kowski — na temat zagadnienia kra­
jów prześladowanych; Leonard Rudow 
ski — na temat ogólnej oceny Kongre 
su w Rzymie. Każde z przemówień 
trwać będzie około 15 minut. Zarząd 
P.K.S.U. Veritas uprasza swych człon­
ków, sympatyków i gości o jak najlicz 
niejszy udział w zebraniu. 

Z okazji świąt Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku, zarząd "Veritasu" skła­
da wszystkim członkom i sympatykom 
najlepsze życzenia. 

Najbożeństwo miesięczne "Veritasu" 
odbędzie się w niedzielę dnia 16 gru­
dnia br. o godz. 9,30 w kaplicy Semi­
narium Duchownego, 5, rue des Irlan­
dais (metro: Monge, Jussieu, Cardinal 
Lemoine). Po nabożeństwie śniadanie 
i krótkie zebranie poświęcone zagad­
nieniom kulturalnym kraju. 

wiedził Zjazd ksiądz kanonik Miedz iń-
ski, dziekan Wschodniej Francji. Na 
Zjazd przybyło 31 delegatów reprezen 
tujących 12 Kół tegoż Okręgu. Zjazdo 
wi przewodniczył prezes Okręgu, gol. 
Władysław Rula. Po sprawozdaniach i 
po powitaniach, przystąpiono do dysku 
sji, która trwała 4 godziny i była bar 
dzo ożywiona. Z dyskusji tej wynika­
ło, że działacze kombatanccy chcą słu­
żyć sprawie polskiej i tylko o niej mó 
wili, chcą popierać Skarb Narodowy, 
jednak żądają szerszych wyświetleń i 
materiału od Zarządu Skarbu, który, 
jak mówią, powinien być więcej ruch­
liwy. 

W Okręgu powstają nowe Koła, któ 
rych jest już 12. Współpraca z innymi 
organizacjami nie natrafia obecnie na 
żadne trudności. Podkreślił to również 
ksiądz kanonik Miedziński, który do ze 
branych serdecznie przemówił. Dłuższy 
referat wygłosił prezes Związku Fr. 
Kędzia, naświetlając obecną sytuację 
polityczną, jak również działalność Fe 
deracji i Związku b. Wojsk., oraz sy­
tuację emigracyjną. Przemawiał także 
kol. Saletra, prezes Okręgu Metz CZP. 

Do nowego zarządu zostali wybrani: 
Prezes: kol. Władysław Rula, wice­

prezesi: Pakuła i A. Rzepa; sekretarz: 
Br. Tudrej; zastępca: M. Kaźmierczak; 
skarbnik: Wąsowicz; zastępca-członek 
zarządu Koła Rombach. Referent o-
światowy: B. Kukuryk; zastępca H. 
Reucki. 

Zjazd odbył się w serdecznej i kole­
żeńskiej atmosferze i trwał do godz. 
17-tej. 

Na zjeździe uchwalono rezolucję prze 
ciw zakusom na granice Rzeczypospo­
litej. OBECNY. 

Koło Zw.Rodz.POO-Lille 
Koło Lille jest najmłodszym człon­

kiem Zw. Rodzin POO we Francji. 
Choć istnieje zaledwie parę miesięcy, 
wykazuje wielką ruchliwość organiza­
cyjną. Zebrania miały się odbywać co 
drugi miesiąc, ale wnet okazała się po 
trzeba odbywania ich raz na miesiąc. 
Ostatnie zebranie odbyło się w ub. nie-
deielę. 

Ńa porządku dziennym była sprawa 
zbliżających się świąt. Omawiając ko­
nieczność urządzenia Gwiazdki w Lille 
nasze panie nie zapomniały o sierotach 
w Paryżu. By wyrazić swe podziękowa 
nie Sekcji Polskiej radia francuskiego 
za umieszczenie komunikatów, oraz 
pragnąc umilić sierotom Gwiazdkę — 
Koło wyasygnowało 1.000 fr. 

Nie zapomniaho również o apelu pre 
zesa Federacji p. Kędzi: Koło przezna, 
czyło fla budowę pomnika na cmenta­
rzu pod Auberive sumę 1.000 fr. 

fr. na budowę pomnika na cmentarni 
pod Auberive. 

Z tego zebrania udałem się wprost 
do Oignies, gdzie właśnie odbywało się 
Walne Zebranie Koła Libercourt. Mile 
się zdziwiłem, gdy na sali zastałem 
bardzo pokaźną liczbę członków. I 
mimowoli przypomniałem sobie różne 
przechwałki, które wyczytałem poprzed 
niego dnia w pewnym piśmie, że najsil 
niejszym Kołem kombatanckim jest 
na Północy Koło ZTJPRO w Roubaix 
— to samo, które założył niesławnej pa 
mięci obywatel Wołoszczuk, po rozbi­
ciu Koła 2 DSP.... 

O liczebności Koła Libercourt świad 
czy suma składek członkowskich, zebra 
nych na sali — 2.400 fr. 

Ustępujący Zarząd zdał sprawozda­
nie ze swej działalności, które przyjęto 
bez najmniejszej krytyki Rzadka to 
rzecz na naszych zebraniach. Nic tedy 
dziwnego, że ustępujący Zarząd został 
w komplecie ponownie wybrany: J. 
Kurzynoga — prezes, Romanowski — 
wiceprezes, Wicikowski — sekretarz, 
Puchała — skarbnik. 

Po wyborach, koledzy z zarządu dali 
kilka wyjaśnień, dotyczących działal­
ności naszej organizacji. Omówiona 
również została sprawa urządzenia 
Wieczoru Koleżeńskiego. 

Trudna jest w naszych warunkach 
praca społeczna. Ale gdy się widzi dzia 
łalność takich Kół, jak w Oignies, to 
człek na nowo odzyskuje siły... Dodaj­
my, że do Koła Libercourt zapisuje się 
coraz to nowi członkowie, i inne, więk 
sze Koła, znajdą w nim niedługo po­
ważnego, szlachetnego konkurenta. 

(Eeste-a) 

Ku czci generała Lederc'a 
Francuskie uroczystości wojskowe w 

dniu 2 grudnia mają już swoją 150-let 
nią tradycję. Jest to bowiem rocznica 
bitwy pod Austerlitz, gdzie geniusz wo 
jenny Napoleona święcił jeden ze swo 
ich na większych triumfów. Ta data 
stała się następnie świętem szkoły woj 
skowej w St. Cyr. 

Jednym z ostatnich sławnych wycho 
wanków tej szkoły jest gen. Leclerc, 
którego rocznicę śmierci obchodzono w 
Paryżu właśnie 2 grudnia. 

Na tle przeżywanej epoki postać gen. 
Leclerc jest czymś zupełnie wyjątko­
wym; toteż rocznica jego śmierci stała 
się dniem manifestacji uczuć patrio­
tycznych całej Francji. Gen. Leclerc 
jest bowiem dumą Francji. Z kapita­
na w roku 1939 staje się generałem w 
1944 r. i dowódcą korpusu ekspedycyj­
nego w 1946 r. Jest nieśmiertelny, bo 
wskazał swym rodakom jedyny i wiel 
ki cel — Francję. 

Nic więc dziwnego, że na uroczystoś 
ci przybyli nie tylko przedstawiciele 
rządu francuskiego, przedstawiciele naj 
wyższych władz wojskowych Francji i 
armii sprzymierzonych, liczne dele­
gacje kombatantów francuskich z lat 
1914-18 i 1939-45, lecz także ogromne 
tłumy publiczności. 

Federacja Wolnych 
Dziennikarzy do O.N.Z. 

Z okazji dnia Praw Człowieka, Fe­
deracja Wolnych Dziennikarzy przęsła 
ła następującą depeszę do Sekretarza 
Generalnego Narodów Zjednoczonych 
p. Trygve Lie: 

"Z okazji dnia Praw Człowiaka, Fe­
deracja Wolnych Dziennikarzy Krajów 
zza Żelaznej Kurtyny pragnie dać wy­
raz temu, jak bardzo docenia wysiłki 
Narodów Zjednoczonych w sprawie roz 
powszechnienia zasad praw człowieka 
w świecie, w czasie kiedy to jest naj­
bardziej pożądane. 

Federacja Wolnych Dziennikarzy kła 
dzie raz jeszcze nacisk na bardzo po­
garszający się stan Praw Człowiaka 
w Albanii, w krajach bałtyckich, Buł­
garii, Czechosłowacji, Węgrzech, Polsce 
i w Rumunii, gdzie obecny reżim nisz­
czy wszystkie punkty wolnościowe i do 
prowadza jednostki i narody do pod­
daństwa. 

Specjalnym obowiązkiem Federacji 
jest podkreślenie, że szczególnie w dzie 
dżinie wolności intelektualnej i kultu­
ralnej reżimy komunistyczne progre­
sywnie nadużywały i zniekształcały 
prasę informacyjną, oświatę, naucza­
nie, propagandę, prasę i radio i prze­
kształciły je na najniebezpieczniejsze 
instrumenty państwa totolitarnego". 

Federacja "Polskich Obrońców Oj­
czyzny wzięła również udział w tych 
uroczystościach. Polskie sztandary kom 
batanckie powiewały dumnie na czele 
sztandarów francuskich i innych na­
rodów. Były one wyrazem tego, że po­
zostaniemy wierni ideałom Wolności, 
dla której poświęciliśmy wszystko. 

W związku z powyższymi uroczystoś 
ciami, Association des Anciens du 
C.E.F.E.O. et des Forces Françaises 
d'Indochine nadesłała do Zarządu Fe 
deracji P.O.O. list następującej treści: 

Monsieur le Président, 

Au nom du Conseil National de 
notre Association, je vous remercie 
d'avoir bien voulu envoyer, à nos 
Cérémonies du 2 Décembre, une dé­
légation de votre Association avec 4 
Drapeaux. 

Vous avez, par votre présence, re­
haussé le caractère de nos manifes­
tations et affirmé l'inébranlable so­
lidarité de tous les Combattants.Tous 
nos camarades vous en sont parti­
culièrement reconnaissants. 

Je vous prie d'agréer. Monsieur le 
Président, l'assurance de ma grati­
tude et de mes sentiments les meil­
leurs. 

Pour le Conseil National 
Colonel MIRAMBEAU, 

Président. 

Ze Zw. Rez. i b. Wojsk. 
W odpowiedzi na różne zapytania ko 

munikuję, iż Zarząd Gł. Zw. Rez. i b. 
Wojsk, postanowił odbywać walne 
zjazdy Związku co roku w innej miej­
scowości, biorąc oczywiście pod uwa­
gę możliwości komunikacyjne. Zjazd w 
roku przyszłym odbędzie się w Lens, w 
ostatnią niedzielę kwietnia. 

Przy okazji przypominam, że zniżki 
kolejowe, o które Zarząd Gł. się posta 
ra, są ważne 10 dni (5 dni przed i 5 
dni po dacie walnego zjazdu). Ze zni­
żek kolejowych mogą korzystać nie tyl 
ko delegaci na zjazd, lecz wszyscy in­
ni członkowie Związku i ich rodziny. 
Pragnący skorzystać z tej okazji win­
ni się zgłosić listownie w stosownym 
czasie od sekretariatu Związku Gł. 

Zarząd Gł. Związku Rez. i b. Wojsk, 
powtórnie apeluje do wszystkich Kół 
o wydelegowanie delegacji ze sztanda­
rami na Wielką Manifestację Patrio­
tyczną, organizowaną przez Centralny 
Związek Polaków w dniu 16 grudnia 
rb. w Lens, w sali "Familia" przy Rou 
te de Bethune. Początek manifestacji 
o godz. 15. 

Za Zarząd Gł.: Andrzejczak„sekr. 

Obchód Listopadowy w Metz 
Zorganizowane przez Koło SPK-Gre 

nadierów święto Niepodległości odbyło 
się dnia 25 listopada i zgromadziło 
większość kolonii miejscowej oraz licz 
nych gości z okolicy. Prezes Koła p. 
Krzysztoń nie szczędził trudów celem 
przygotowania tego święta i praca je­
go została nagrodzona pełnym powo­
dzeniem manifestacji. Na uroczystość 
przybyły zarządy wszystkich miejsco­
wych organizacji polskich. 

Akademię otworzył p. prezes Krzysz 
toń witając ks. kanonika Miedzińskie-
go, ks. kapelana Staweckiego, ks. Kwas 
kiewicza, p. por. Dembka, sekretarkę 
okręg. Bractw Zw. Róż. p. Jaskólską, 
prezesa KTM z Metzu p. Szalskiego, 
prezesa Tow. Gimn. Sokół p. Wacho­
wiaka, prezesa Koła Rez. i b. Wojsk, 
p. Augustyniaka, prezesa Tow. Kult. 
Ośw. p. Lubańskiego, prezesa KTM z 
Rombas p. Kozerę, licznie przybyłą 
młodzież KSMP z Rombos, członków 
"Ogniwo" z Thionville, itd. Sekretarz 
Koła p. mgr. Salamon odczytał pro­
gram, a następnie p. Smagacz J. z 
"Ogniwa" Thionville wygłosił podnio­
sły referat, obrazując walkę Narodu 
Polskiego o Niepodległość. 

Po referacie zebrani odśpiewali 
Hymn Narodowy. Następnie mały E-
dzio Walaszczyk deklamował wiersz pt. 
"Przysięga Kościuszki". I znowu mo­
nolog p. Grzybowskiego pt. "List z 
Polski" przypomniał nam sytuację na 
szych rodaków w Kraju, gdzie podob­
na do naszej manifestacja jest nie do 
pomyślenia. Nastąpiły przemówienia: 
miejscowego duszpasterza ks. kanoni­
ka Miedzińskiego, który przypomniał 
o zakusach niemieckich na nasze gra 
niće zachodnie, oraz wszystkich obec­
nych prezesów, którzy nawoływali do 
zgody i jedności i złożyli gratulacje ks. 
kanonikowi Miedzińskiemu z okazji Je 
go zaszczytnej nominacji. 

Po przemówieniach wystąpił zespół 
młodzieży KSMP z Rombas, naprze-

mian wzruszając i rozweselając obec­
nych deklamacjami, śpiewami oraz in 
scenizacjami. Szczególnie skecze "Pol­
ska to wielka rzecz" i "Wierna" otrzy 
mały dużo oklasków. W końcu sekre­
tarz Koła p. mgr. Salamon odczytał 
list z życzeniami od Mera miasta p. 
posła Mondon oraz rezolucję, w której 

zebrani z okazji święta Niepodległości 
podnoszą protest wobec wolnego świa­
ta przeciw łamaniu przez wschodnie 
bolszewickie barbarzyństwo ducha pol­
skiego, niszczeniu jego tradycji i jego 
niezależnej nauki i kultury. 

Na zakończenie odśpiewano pieśń 
"Nie rzucim ziemi". LJD. 

S.P.K. w Bruay en Artois 
W dniu 9 grudnia odbyło się w sali 

p. Kukiełczyńskiego w Bruay en Artois 
doroczne walne zebranie członków 
miejscowego Koła SPK. 

Nowe władze ukonstytuowały się w 
sposób następujący: Prezes kol. Jan 
Słysz, wiceprezes kol. Edmund Stocki, 
sekretarz kol. Franciszek Książek z-ca 
sekretarza kol. Jaochim Kuchmecki, 
skarbnik kol. Czesław Robak, zastępca 
skarbnika kol. Wincenty Ładzik, czło­
nek zarządu: kol. Franciszek Mróz, cho 
rąży kol. Kazimierz Węcławiak. Komi­
sja rewizyjna: przewodniczący kol. 
Szczepan Grabowski, członkowie kol. 
kol. Cżfesław Ludwiczak i Józef Kosow­
ski. Sąd koleżeński: kol. kol. Edmund 
Stocki, Franciszek Trenia, Józef No­
wak, Joachim Kuchmecki, Stanisław 
Gilski, Kazimierz Węcławiak (senior). 

1 Delegatami no walny zjazd Oddzia­
łu Francja SPK, który odbędzie się w 
miesiącu kwietniu 1952 r. wybrani zo­
stali koledzy Jan Słysz i Joachim Kuch 
mecki. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
kol. Słysz wybrany został prezesem, po 
mimo, że z powodu przeciążenia pracą 
społeczną nie chciał kandydować. Zo­
bowiązała go do przyjęcia tej godności 
riastępująca uchwała walnego zgroma­
dzenia, powzięta na wniosek kol. Mro­
żą, jednogłośnie: "W obecnym okresie, 

kiedy kol. Słysz, który w sprawach i-
deowych idzie zawsze prostą drogą i 
często ostatnio jest atakowany przez 
ludzi wrogich obozowi wolnych Pola­
ków we Francji lub ludzi o słabych cha 
rakterach, żądamy, aby nadal pozo­
stał na stanowisku prezesa Koła Bruay 
en Artois SPK wraz z całym dotych­
czasowym zarządem, komisją rewizyj­
ną i sądem koleżeńskim". 

W nowej kadencji życzymy Preze­
sowi koledze Słyszowi i całej ekipie no 
wego Zarządu dalszych sukcesów w 
nieraz bardzo ciężkiej ale zaszczytnej 
pracy dla dobra i ku chwale Polski 
Wolnej i Niepodległej. 

Wystawa pod tytułem 

„POWSTANIE 
LISTOPADOWE 

W PAMIĄTKACH 
I DOKUMENTACH". 

otwarta jest 

w "BIBLIOTECE POLSKIEJ" 
6, Quai d'Orléans, Paris (IV0) 

codziennie od 14-18. 
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K U  C Z C I  P A D E R E W S K I E G O  
Dziesięć lat temu nie stało Ignacego 

Paderewskiego. Polonia paryska godnie 
uczciła tę rocznicę, poświęcając dzień 
11-go grudnia pamięci Wielkiego Po­
laka. 

Przed południem w kościele polskim 
Przy rue St-Honoré odbyła się w o-
becności ambasadora Kajetana Mo­
rawskiego msza Św., odprawiona przez 
ks. P. Kaszubowskiego. 

Wieczorem cały polski "tout-Paris" 
i liczni goście francuscy zapełnili sa­
lony Towarzystwa Historyczno-Literac 
kiego przy quai d'Orléans, gdzie po za­
gajeniu prezesa Towarzystwa, księcia 
Andrzeja Poniatowskiego i przedsta­
wieniu przez p. Henri de Monfort, w 
zwięzłym, a jakże wymownym refera­
cie, olbrzymich zasług Ignacego Pade­
rewskiego, głównych dat jego działal­
ności artystycznej i patriotycznej, do 
fortepianu zasiadł Zygmunt Dygat. 

Po odegraniu szeregu utworów Igna­
cego Paderewskiego, którego był, jak 
wiadomo, ùlubionym uczniem, mistrz 
Dygat przeszedł do Chopina... Po bo­
haterskiej balladzie nastąpił rzewny 
mazurek, po eleganckim walcu — tra­
giczne scherzo... I z każdym nowym u-
tworem Dygat wznosił się wyżej, a wy­
raźna jego emocja udzielała się wsłu­

chanej sali. Zdawało się, że w koły­
sance osiągnął szczytu. Lecz nie — kon 
cert zakończyło takie odegranie 24 pre 
ludiów, jakiego chyba od wielu lat w 
Paryżu nie słyszano. Brawom nie by­
ło końca, i mistrz musiał kilkakrotnie 
bisować, mimo że — jakeśmy się do­
wiedzieli — z trudem zwalczał dotkli­
we cierpienie: grał z obandażowaną 
ręką! 

Wieczór tak piękny, że na bardzo 
długo zostanie w pamięci wszystkich o-
becnych. J. 

Figle «proroka» emigracji 
Przestałem czytać Atolego i zauwa­

żyłem, że nerwowo uspokoiłem się bar 
dzo. Nawet trochę przytyłem. I, natu­
ralnie, przestałem o nim pisać. Sądzi­
łem, że pan Atoli pójdzie w moje śla­
dy i też przestanie pisać. Co ma pisać 
różne paskudztwa na Andersa — my­
ślałem — skoro dobrze wie, że gen. 
Anders albo w ogóle tego nie czyta, 
albo też — mając na głowie znacznie 
ważniejsze sprawy — kiwa sobie pal­
cem w bucie na atolowe wypociny. 

Apel Związku Rodzin P.O.O. 
Związek Rodzin Polskich Obrońców 

Ojczyzny istnieje już blisko 20 lat. 
Organizacja ta, mająca na celu przede 
wszystkim wychowanie w duchu pols­
kości młodego pokolenia, zrodzonego 
już na obczyźnie, pielęgnowanie zwy­
czajów i obyczajów polskich oraz po­
głębianie przyjaźni polsko-francuskiej, 
jest częścią składową Federacji Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny. 
Miała ona swe chwile dobre i złe. Z 
chwilą wybuchu wojny w 1939 r. zaję 
ła się ona organizowaniem pomocy 

Po ogromnym powodzeniu w Anglii 
(w ciągu 2 tygodni sprzedano przeszło 1.000 egz.) 

ogłaszamy i my dla naszych Rodaków na terenie kontynentu 
subskrypcję na 2-tomową powieść, 

ROMANA ORWIDA-BULICZA 

J E Ś L I  J U T R O  W O J N A . . .  
Pierwsza relacja naocznego świadka, podana w formie pasjonującej 

powieści o stosunkach, panujących w dzisiejszej Polsce. Czytelnik ze­
tknie się w niej z wiernym opisem scen, na które patrzył autor włas­
nymi oczami. Zobaczy sylwetki żołnierzy i oficerów sowieckich, ich ra­
bunki, gwałty i zbrodnie. 

Fabuła powieści przypomina czasem sensacyjny scenariusz filmowy, 
aczkolwiek nie było to zamierzeniem autora. To nurt wypadków wplótł 
1 porwał za sobą losy ludzkie, nadając im kinematograficzne tempo. 

JEŚLI interesujesz się Krajem, 
JEŚLI chcesz wiedzieć w jakich warunkach muszą żyć Twoi 

bracia w Polsce, 
JEŚLI chcesz wiedzieć jak odbywa się wkraczanie Armii 

Czerwonej do "wyzwalanego" kraju, 
JEŚLI chcesz znać prawdę, 

to jeszcze dzisiaj wyślij zamówienie wraz z należnością do "Libelli", 
bo nigdzie indziej książki tej nie kupisz. 

KSIĄŻKA UKAŻE SIĘ W LUTYM 1952 r. 
Subskrypcję przyjmujemy TYLKO do dnia 31 stycznia 1952. 

2 duże tomy/— Cena w subskrypcji: we Francji fr.fr. 1.300; w Belgii 
fr. bel. 190; w innych krajach dolarów 4. 

Z a m ó w i e n i a  i  n a l e ż n o ś ć  w y s y ł a ć  d o :  

"LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, pue Saint-Louis-en-L'Ile, 12 — PARIS (IVe) 
(Numer konta pocztowego C. P. Paris 5651-50). 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Me-

szcayński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: M*" Ja­
mna Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
haiiccłr Q7 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocanie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie- £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 <3. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

Zarząd Domu Kombatanta 
w Paryżu 

ma zaszczyt prosić Członków 
i Sympatyków S.P.K. na 

WIELKI 

BAL SYLWESTROWY 
który odbędzie się 

w dniu 31 grudnia br. w Sa­
lonach Domu Kombatanta,— 

20, rue Legendre. 

• 2 orkiestry. 
• Wyborowy bufet. 
• Atrakcje. 

Udział w kosztach 500 frs. 
Początek o godzinie 22-giej. 

Wstęp tylko za zaproszenia­
mi, które są do nabycia w 

Domu Kombatanta. 
Zamówienia na stoliki (mini­
mum 4 osoby) przyjmuje Kie­
rownik Domu osobiście lub 
telefonicznie, tel. WAG 00-45. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 
Tel.: WAGram 00-45. 

20, rue Legendre — Paris (17e). 
Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30. 

OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na l-eistronie 100% 
drożej. Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZE­
NIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofia­
rowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Spnedaż-kupno: 
300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne : 300 fr. za 3 wiersze, 
za każdy dalszy 70 fr. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Imp. S.NJ.E., 324~.de Ménilmontant, Paris 20». - Dir.-Gérant: Inż. M. Serafiński 

materialnej i moralnej żołnierzom pol 
skim. W czasie okupacji członkinie 
Związku wstępowały narówni z męż­
czyznami do podziemnego ruchu opo­
ru POWN. Po 1945 roku, mimo szalo­
nej nagonki reżimowców, organizacja 
się nie załamała i bierze z innymi or­
ganizacjami niepodległościowymi czyn 
ny udział w walce o wyswobodzenie 
Polski spod okupacji sowieckiej. 

Polskie kobiety na Emigracji mogą 
zdziałać bardzo dużo, jeśli będą zespo­
lone. Zwracamy się do wszystkich Po­
lek, których ojcowie, mężowie, syno­
wie czy bracia są byłymi kombatanta 
mi z drugiej wojny światowej, by wstę 
powały do Związku Rodzin Polskich 
Obrońców Ojczyzny we Francji. 

Za Zarząd: J. Kukiełczyńska 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 

Ale mój sąsiad Onufry powiada mi, 
że wyczytał u pana Atolego jakieś wiel 
kie memoriały, złożone w sprawach emi 
gracji polskiej w OZONIE, czyli w tej 
Organizacji Zjednoczonych Narodów, 
która od pewnego czasu zbija bąki w 
Paryżu. Wiadomo, zbija bąki, bo nic 
'dobrego nie ma do czytania. 

Toteż ucieszyłem się bardzo, gdy się 
dowiedziałem, że 16 grudnia Central­
ny Związek Polaków urządza w Lens 

wielką manifestację, na której zosta­
nie uchwalona rezolucja w sprawach 
polskich. Ucieszyłem się z dwóch powo 
dów — najpierw dlatego, że będzie to 
rezolucja uchwalona przez całą emi­
grację, a więc na pewno rezolucja po­
ważna, a następnie dlatego, że — i jes 
tem tego pewien — taką rezolucją bę­
dzie musiał ten OZON poważnie się 
zająć. 

Co do zgodnego wystąpienia emigra­
cji, to nie miałem najmniejszej wątpli 
wości. Widziałem na własne oczy, jak 
Kędzia i Kudlikowski gadali coś ze 
sobą zawzięcie. Nie byłem bardzo blis­
ko, ale słyszałem wyraźnie, jak Kędzia 
mówił o zgodzie, a Kudlikowski potaki 
wał. Z radości zacierałem ręce. Na­
reszcie — myślałem — CZP i Kongres 
idą razem. Wiedziałem, że to może 
przynieść pewne straty panu Atolemu, 
ale przecież spraw publiczna jest waż 
niejsza, niż sprawa prywatna choćby 
nawet takiego proroka, jak pan Atoli. 

No i, moi kochani, dostałem pałką 
w łeb. Pan Atoli zagniewał się srodze, 
że CZP szykuje zgodę na emigracji bez 
jego aprobaty i zaczął wydziaływać. 
Piórem i gawędą. Aż parasole ludziska 
otwierali. I — jak na razie — zwycię­
żył, bo nie dopuścił do zjednoczenia. 
Cichaczem namówił Kongres do napi­
sania memoriału do OZONU osobno, a 
gdy to się stało — huzia na Centralny 
Związek Polaków. Że Kędzia nie ma 

WIECZERZA WIGILIJNA 
w dniu 24-go grudnia br. o godzinie 20-tej 

W Domu Kombatanta, 20, rue Legendre, — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. 

7 POTRAW, NAPOJE, KAWA — HERBATA. 

— Udział od osoby 700 franków. — 
Zgłoszenia na stoliki z podaniem ilości osób przyjmuje kierownik 

restauracji Domu SPK do dnia 20-go grudnia br. 

prawa już mówić o "nowym" memo­
riale. Ze Roskosz nie powinien zwoły­
wać zebrania na 16 grudnia. Ze Miko­
łajczyk i Kudlikowski myślą za wszy-
skich. Ze demokracja nie na tym po­
lega, iż wszyscy decydują, ale na tym, 
że wszyscy powinni słuchać jednego. 

Ale widocznie nie w smak poszła lu­
dziskom taka pisanina. Ze wszystkich 
moich okolic emigracja wybiera się na 
16 grudnia do Lens. Wybierają się i 
rezerwiści i SPK, wybierają się POWN 
i Matki Różańcowe, wybierają się Ro­
dziny i Chóry śpiewacze. I wszyscy 
szykują sztandary. Słowem — w Lens 
będzie prawdziwy Kongres Emigracyj­
ny. 

Wielki to będzie dzień dla Emigracji 
ten 16-ty grudnia. I początek żałoby 
pana Atolego. L. Ciekawski. 

SEKCJA POLSKA SYNDYKATÓW WOLNYCH C.F.T.C. 
REFERAT. KULT-OŚWIATOWY KOŁA SPK w LILLE 

uprzejmie zapraszają w niedzielę 16-go grudnia b.r. 

do DOMU KOMBATANTA w LILLE na 

S E A N S  F I L M O W Y  
poświęcony historii powstania, rozwoju i osiągnięć Wolnych 

Syndykatów Robotniczych w Stanach Zjednoczonych. 
Nadprogram: Kolorowe filmy krajoznawcze i aktualności. 

Początek o godz. 16-tej. WSTĘP BEZPŁATNY, 

Stow. Polskich Kombatantów — Koło Lille 
zaprasza swych członków i sympatyków na 

Mut WIECZERZĘ WKill.UNA 
DO DOMU KOMBATANTA W LILLE 

dnia 24-go grudnia o godzinie 20-tej. 
UDZIAŁ W KOSZTACH: 500,— fr. OD OSOBY. 

Zgłoszenia prosimy kierować do dnia 20-go grudnia do kancelarii 
S.P.K., 107, rue Royale, Lille. — Tel.: 558-50. 

Zarząd. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, R E X  11 

Tel.: PLA 05-54 16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
Żąddjcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4". — Métro: Saint-Paul. 

Sześć podstawowych ras 
Nie tak jeszcze dawno, całą lud­

ność kuli ziemskiej dzielono na 4 za­
sadnicze rasy, zależnie od koloru skóry, 
a mianowicie na rasy białą, żółtą, czar­
ną i czerwoną. Bardziej pogłębione ba 
dania, biorące pod uwagę wszystkie 
różnice anatomiczne, przywiodły uczo 
hych do' przekonania, że ściślej odpo­
wiada rzeczywistości podział na 6 ras. 

Są nimi: 1) pierwotni Europejczy­
cy, których reprezentują już jedynie 
Baskowie, 2) pozostali przedstawiciele 
rasy "kaukazkiej" do której należą, o 
bok szczepów łacińskich, germańskich 
i słowiańskich, Gruzinów, Ormian, Tur 
ków i Hindusów również wszyscy semi 
ci (Arabowie, żydzi, Abisyńczycy), 3) 
Mongołowie, przy czym należy zazna­
czyć, że pochodzenia mongolskiego 
napewno są Węgrzy, którzy przywędro 
wali do Europy dopiero w V wieku, z 
Atyllą, a prawdopodobnie również Lit 
wini, Estończycy i Łotysze, 4) Afryka 
nie, 5) Indjanie, 6) Pierwotni Austra 
lijczycy. 

Oczywiście, dziś rasy te są bardzo 
pomieszane i rzadko występują w czys 
tej formie. Niemniej, Polak nie bez 
pewnego zdziwienia dowie się, że Lit­
wini i Węgrzy są z nim, pod wzglę­
dem "anatomicznym" mniej spokrew 
nieni, niż Hindusi albo Persowie. Po­
dobnie jak Gaskończycy z trudem u-
wierzą, że Bask różni się od nich wię­
cej, niż Abisyńczyk czy Ormianin. 

H U M O R  
Cały tylko w tym ambaras... 

Francuski minister spraw zagranicz­
nych Robert Schuman jest starym ka­
walerem. Gdy go pytają, dlaczego tak 
się stało, odpowiada on bardzo dowcip 
nie: 

— Postanowiłem sobie za młodu, że 
wstąpię w związki małżeńskie tylko z 
kobietą, którą uznam za idealną żonę. 
Znalazłem taką w końcu, ale okazało 
się, że ona ze swej strony szuka ideal­
nego męża. Wobec czego nic z tego nie 
wyszło... 

Z krajowego dowcipu 
W Warszawie. Obywatel pyta drugie 

go: 
— Dlaczego u nas zabrakło mięsa? 

Mieliśmy przecie tyle bydła... 
— Właśnie dlatego. Moskwa uznała, 

że to niebezpieczna konkurencja i o-
braza dla sowieckich żołnierzy. Wobec 
czego przyszedł rozkaz, by chłopi wszy 
stkie polskie bydło wyrżnęli, a zostało 
tu tylko sowieckie.... 

Dedykacja 
Znakomity pisarz Anatol France o-

trzymał od nieznajomego długi list, w 
którym ten prosił go o autograf. Fran 
ce wysłał mu jedną ze swych książek 
z następującą dedykacją: 

"Na pamiątkę miłej chwili, kiedy 
się poznamy". 

Przyjaciółki 
— Barbaro! Powiedziałaś podobno 

Piętasińskiej, że mogłabym być twoją 
matką. 

— Nic podobnego! Powiedziałam jej, 
że mogłabym być twoją córką. 

Dzień kiepski? Sen nierychliwy? ! 
Żadna dryakiew lub balsam 

lecz tylko 

„POKRZYWY" 
Jedyny na uchodźstwie 2-tygodnik ! 

satyry czno-humorystyczny. 
Egzemplarz: 50 fr. 

Prenumerata 3-miesięczna: 250 fr. 
Wpłaty: „LIBELLA", 

12, rue St-Louis-en-L'Ile, Paris IV'. ! 


